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wektped, miesięcznie 1,50 zł z od-Przedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­

Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy naOgłoszenia

str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­

Piątek Ofiarowanie N. M. P.

Sobota Cecylji p. m.
Niedziela Klemensa pap.

szaniu.

Wąbrzeźno, sobota 22 listopada 1930 r.

munikacji, otrzymuj,cy nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
wento. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada. Telefon 80. Konto czekowe P. K. Ó. Poznań 204,252.

szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła« 
___ 1_. Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11

Dziś wschód słońca 7,27 zachód 3,5S
Jutro „ „ 7,36 3,57

Pojut. „ „ 7,37 3,55

Nr. 137 Rok X

Nasze zwycięstwo Dzieło Rządu Marszałka Piłsudskiego.
pomorskie.

Nie omylimy się mówiąc, że cała Polska z wiel­
ką ciekawością przyglądała się walce przedwy­

borczej, jaka toczyła się u nas na Pomorzu i ocze­

kiwała jej rezultatów.

Dwie były tego przyczyny,

Pomorze, ten kraj od wieków niemczony przez 
krzyżaków, prusaków i państwo niemieckie, dziś 

wyrwany z tych rąk wreszcie i odzyskany dla Pol­
ski, musi być drogi każdemu Polakowi. A nieu­

stanne ataki niemieckie i ciągłe groźby zabrania 

Pomorza z powrotem, powodują, że to, co się na 

Pomorzu dzieje, obchodzi nietylko nas, ale wszy­

stkich bardzo blisko. Szczególne znaczenie ma dla 
nas to, by przedstawicielstwo Pomorza w sejmie 

nie było zagrożone przez głosy niemieckie.

Fakt, że Niemcy mają na Pomorzu około 12%  

ludności i to rozproszonej po całej przestrzeni, o- 
czywiście nie powinien był im dać w sejmie tych 

3 posłów, jakich mieli w smutnej pamięci ostat­

nim Sejmie, —  stanowiło to bowiem przeszło 20%  

wszystkich (14) mandatów pomorskich.

Stało się to na skutek rozbicia się głosów pol­
skich przy ostatnich wyborach na różne listy pol­

skie, których było zbyt wiele, dzięki czemu już na 

17.661 głosów w okręgu morskim, a na 19.288 gło­

sów w toruńskim, Niemcy podostawali mandaty!

Dlatego też, pragnęliśmy połączenia na Pomo­
rzu wszystkich polskich list, by zamiast Centrole­

wu, Endecji i Jedynki —  stworzyć jednolity polski 

front i uniknąć groźnego rozbicia. — Długie per­
traktacje prowadzone w Toruniu pomiędzy przy­

wódcami polskich stronnictw niestety rozbiły się 
o mur zachłanności i nienawiści endeckiej, która 

słowami jednego ze swych przedstawicieli wołała 
by Niemcy nawet przeszli na Pomorzu, aniżeli by 
dopuścić do głosu obóz Marszałka, który przy o- 

statnich wyborach chociaż nie miał ani jednego 

posła, miał jednak już 35 tysięcy wyborców pol­

skich!
Mimo wszystko jednak olbrzymi udział głosu­

jących sprawił, że niebezpieczeństwo niemieckie 

upadło —  a dzięki większemu uświadomieniu lud­

ności, polskie głosy szły na polskie listy..W żad­
nym z okręgów pomorskich lista niemiecka (N:. 

22) nie dostała ani jednego mandatu, a ilość gło* 

sów niemieckich zmalała bardzo znacznie. A więc 

np, w okręgu tczewskim w r. 1928 głosów niemie­
ckich było 17.661 —  obecnie zaledwie 15.740, tan: 

samo i w naszym okręgu toruńskim.
Rzecz ciekawa, że w Grudziądzu, gdzie Komi­

sja W yborcza unieważniła listę niemiecką prowa­

dzono nadzwyczaj ostrą agitację za tem, by Niem­

cy głosowali przeciwko Marszałkowi na Nr. 7 lub 
Nr. 4 —  nie jest wykluczone, że ta agitacja była 

prowadzona z kół przyjaciół pana von W ysockie­

go, gdzie wolą nawet Niemca niż Marszałka Pił­

sudskiego!

Strata przez Niemców wszystkich trzech man­

datów na Pomorzu przyjęta została z radością w  

całej Polsce, s
Ale nietylko to interesowało Polskę, Uważana 

bowiem, że Pomorze jest niezdobytą twierdzą opo­

zycji i że jak w r. 1928, tak i teraz obóz Marszal­
ka nie będzie miał ani jednego pomorskiego po­

sła.
W iele na to składało się przyczyn.
Pierwsza, — że pod długiem panowaniem ni?- 

mieckiem niestety przyzwyczailiśmy się do zbyt 
materjalnego sposobu patrzenia na sprawy naro­

dowe —  przywykliśmy za wielkie zwycięstwa u- 
waźać każdą drobną materjalną zdobycz, i odzwy­

czailiśmy się się od bardzo dawna nawet myśleć 

wielkich ramach ideałów niepodległego państw?.

Most kolejowy na otwartej linj Bydgoszcz — Gdynia. (1067

150 ofiar cyklonu
Nowy Jork. — O wielkiej katastrofie cyklonu, 

który nawiedził miejscowość Bethany odległą o 7 
mil od Oklahoma donoszą dalsze szczegóły. Dwie 

trzecie miejscowości zostały zniszczone, 300 gma­
chów legło w gruzach. Dotąd wydobyto 28 zwłok, 
68 osób odniosło ciężkie rany. Tornado połączony

80 ofiar powodzi
Nowy Jork. —  Północna część Honolulu w dal­

szym ciągu jest zupełnie zalana olbrzymią powo­

dzią, Ofiary materjalne są olbrzymie i dochodzą 

do kilku miljonów dolarów, Dotychczas stwierdzo­
no, że 30 ludzi zginęło podczas powodzi a co do 50

— Ten układ umysłu tylko powoli może się 

’mieniąc, to też nic dziwnego, że u nas wciąż je­
szcze przejściowe konjunktury gospodarcze, nie­

domagania materjalne rolnictwa, rzemiosła czy 

handlu większą rolę odgrywają, niż wielkie zagad 

nienia państwowe, ideały historyczne mocarstwo 

wej Polski przez Obóz Marszałka reprezentowa­
ne.

Druga przyczyna —  to stary, długoletni wpływ 

Narodowej Demokracji i NPR., które to partje 
przez długi czas same jedne, bez konkurencji, pa­
nowały na Pomorzu. Zakorzeniły się, mają swe 

organizacje od dawien dawna —  przyzwyczaiły do 

siebie.

Prawdą jest, że dziś są to już pobielane grób) 

i dawna żywa treść tych stronnictw już zupełnie 

wygasła —  ale siła przyzwyczajenia u nas zwłasz 

cza na Pomorzu —  jest bardzo wielka.

W brew temu, co mówi celowo „Słowo Pomor- 

skie“ urzędnicy administracji państwowej wcale 

pie są u nas elementem prorządowym — bardzo 

wielu i to na poważnych stanowiskach nawet po­
chodzą z przed r, 1926, a nawet z czasów  niemiec­

kich i nietylko nie rozumieją ideologji Mar­

szałka, ale wręcz sprzyjają endecji. Okazało się 

podczas wyborów jak wielki procent urzędników  
i kolejarzy lub rodzin wojskowych głosował na li­

stę Nr. 4 i 7.

Fakt ten nie może być obojętnym dla rządu, 
który chcąc być silnym, musi mieć całkowite za­

ufanie do sprawności swej administracji, — tru­

dno jednak oczekiwać szczerej lojalności od wy­

był z gęstym deszczem, woda lała się jak z cebra. 

Także pół metra głęboko stanęła woda na ulicach. 

Szkoła w sąsiedniej miejscowości Keynel została 

porwana i rozniesiona, 5-ro dzieci przytem zginę­
ło. Liczba ogólna ofiar dochodzi do 150 zabitych 

i rannych.

niewiadomo, gdzie zostali przypuszczalnie zato­
nęli także. Powódź przybiera rozmiary katastrofy 

nieznanej na tej wyspie. Ludność opanowana pani­

cznym strachem ratuje się na statki, ponieważ o- 

bawia się, że wyspa zupełnie zatonie w oceanie.

konawców partyjnie związanych z tymi, których 
metody działania oddawna nie są krępowane 

względami na interes państwa,
W takich warunkach i pod niebywałym tero- 

rem bojówek endeckich i wśród deszczu kłamstw  
i najpodlejszych oszczerstw na osoby najdostoj­

niejsze Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Polski toczyła się walka wyborcza.

I skończyła się naprawdę wybitnie zwycięsko:

Zdobycie przez Obóz Marszałka aż 3 manda­

tów, gdy jeszcze w r. 1928 nie mieliśmy ani jedne­

go — to powodzenie olbrzymie!

Endecja chwali się, że zdobyła 63 proc, no­
wych głosów — jest to drobiazg wobec naszego 

wzrostu 170 i 180 proc, nowych głosów —  siła na­

sza potroiła się prawie, w szczególności w pow. 
brodnickim, działowskim, a nawet w samej jaskini 

Obwiepolu, w lubawskiem nietylko nie ustąpiliś­

my, ale nawet i tam wzrosły nasze głosy,
Z naszego zwycięstwa jesteśmy naprawdę du­

mni i zadowoleni —  jest to pierwszy, ale tryumfal­

ny krok naprzód!

W S ZYS CV 
bez wyjątku glosują 
do Senatu na listą

NR. 1
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Po strasznej katastrofie w Lyonie.

Ogólny widok miasta Lyonu. Katedra św. Jana w Lyonie s to jąca n a w zg ó rzu , k tó re s ię o b su n ę ło .
rs<»*s?r

Co przyniosły wybory do Sejmu?
R o zjeżd żali, a g ad a li, g ad a li, a tęg o  łg a li —  ró ż ­

n e  łap ig ło sy  ch ło p sk ie , żeb y  to  jak n a jw ięce j g ło só w  
ch w y cić , d o n o w eg o S ejm u  'g ro m ad ą w ejść i tam , 
jak w  k arczm ie ży d o w sk ie j s ię rząd zić , o d n o w a  
sw ary i p rze ta rg i ro zp o czy n ać , p o ró żn y ch u rzę ­
d ach  łazik o w ać , n ad  k ażd y m  p ro jek tem  rząd o w y m  
w y d ziw iać , a p rze 'd ew szy stk iem k ażd ą ro b o tę p o  
sw o jem u  p ask u d z ić ,

A le n ie u d a ło s ię im  to łap an ie g ło só w  ch ło p ­
sk ich  n a  sp ó łk ę z so c ja lis tam i, b o  zm ąd rza ł ju ż n a  ­
ró d  w iejsk i i w ie , sk ąd  w iatr w ieje . R o zu m ie p e łn y  
g o sp o darz a i m ało ro ln y  p o jm u je , że b ez p o rząd k u  
w  k ra ju , b ez  d o b reg o  p raw a, b ez  s iln eg o  i d la  w szy ­
s tk ich  sp raw ied liw eg o  rząd u  n ie m o że b y ć w  P o l­
sce d o b rze , a n ie m o że b y ć d o b rze też i lu d o w i 
w ie jsk iem u , ch o c iażb y w  S ejm ie sam e ty lk o ch ło ­
p y  zasiad a ły ,

I d la teg o p rzy w y b o rach d o S ejm u o g ro m n a  
w iększo ść n aro d u g ło so w ała n a lis tę N r. 1 , lis tę  
M arszałk a P iłsu d sk ieg o , żeb y  to ju ż n areszc ie d ać  
R ząd o w i P o lsk iem u  m o żn o ść sp o k ojn e j p racy  n ad  
d o b rem  u rząd zen iem  P o lsk i i n ad p o d n iesien iem  
ca łe j g o sp o d ark i p o lsk iej.

B ęd zie te raz R ząd , razem  z w ięk szo śc ią S ejm u  
1 S en a tu , u rad zać , jak  p rzy jść z p o m o cą ro ln ik o w i, 
żeb y  w  k ra ju  tak ie j b ied y  n ie b y ło . P o sło w ie p ar­
ty jn i w  p o p rzed n im  S ejm ie , u d aw ali tak że, że s ię  
n ad te rn n arad za ją , a le tak a b y ła to i n arad a , że  
jed en ch c ia ł d o  sasa , in n y  d o ła sa , a  w ięk szo ść ty l­
k o o w łasn e j k ieszen i m y śla ła . P rzeszk ad zali ty l­
k o R ząd o w i, a tu m an ili n aró d , że to w łaśn ie n ib y  
R ząd w in ien  w szy stk iem u , a o n i ty lk o są n ib y  m ą ­
d rzy  i u czc iw i.

1 0 la t W o ln e M iasto G d ań sk ,

D n ia 1 5 lis to p ad a 1 9 2 0 p ro k lam o w an e zo stało n a m o cy T rak ta tu  W ersa lsk ieg o  m iasto G d ańsk i o - 
k o lica W o ln em  M iastem , W  śro d k u o b razu w id z im y k o śc ió ł P an ny M arji,

Przed pracą nowego Sejmu.
2 5 0 M A N D A T Ó W  JE D Y N K I,  w y d aw an ie n o w o w y b ran ym  p o słom  listó w u w ie-

O k ręg ow e k o m isje w y b o rcze u k o ń czy ły  w czo - rzy te ln ia jący ch ,
ra j sp raw o zd an ie w y n ik ó w  w y b oró w  i ro zp o czę ły W y n ik iem  sp raw o zd ań  m an d ató w  są d o ść zn a ­

W  n o w y m  S ejm ie b ęd z ie  in acze j, W szy scy  p o s ­
ło w ie , w y b ran i p rzez n aró d , n a jed y n k ę , czy to  
g o sp o darz w iejsk i, czy to w łaśc ic iel z iem sk i, czy  
to d o k tór, ad w o k at, lu b in ży n ie r, ro b o tn ik ro ln y  
czy  fab ry czn y , —  w szyscy  o n i p o stan o w ili n ie sw a- 
rzy ć s ię , n ie  k ręc ić , n ie p rzeszk ad zać R ząd o w i, a le  
w łaśn ie w sp ó ln ie  i zg o d n ie  p raco w ać  d la d o b ra ca ­
łeg o  k ra ju .

T o zn aczy , że jak trzeba b ęd zie in acze j ro z ło ­
ży ć p o d a tk i, to ch ło p  n ie b ęd z ie g ło sow ał za te rn , 
żeb y  w szy stk ie  p o d a tk i p łac iły  ty lk o  m iasta , a  m ie­
szczan in  n ie  b ęd z ie g ard ło w ać , że ty lk o  ch ło p i p ła ­
c ić p o w in n i, A le zg o d n ie li sp o k o jn ie o b m y ślą ra ­
zem  z  R ząd em  tak ą  u staw ę , k tó ra  d la  P o lsk i b ęd z ie  
n a jlep sza , a d la w szy stk ich o b y w ate li n a jsp raw ie ­
d liw sza .

W id zim y z teg o , jak s łu szn ie i m ąd rze zro b ili 
c i, co  p rzy  w y b o rach  se jm o w y ch  g ło so w ali n a lis tę  
M arsza łk a P iłsu d sk ieg o , b o lista ta p rag n ie zg o ­
d y , p o rząd k u , sp raw ied liw o śc i i  b o g ac tw a  d la  k ra ju ,

I w idz im y ró w n ież , że c i, k tó rzy g ło so w ali n a  
in n e lis ty , w y rząd z ili b ezro zu m n ie szk o d ę ca łem u  
k ra jo w i i sam y m  so b ie. B ó g S p raw ied liw y  d a ł, że  
tak ich  b ezro zu m ny ch szk o d n ik ó w  o k aza ło  s ię p rzy  
w y b o rach  d o  S ejm u  za led w ie  n iew ie lu ,

A le ju ż p rzy  w y b o rach  d o S en a tu , k tó re o d b ę ­
d ą s ię w  n ad ch o d zącą n ied zie lę , d n ia 2 3 lis to p a ­
d a , w cale ty ch b ezro zu m n y ch w y b o rcó w  b y ć n ie  
p o w in n o . B o k to ch ce p rzeszk ad zać w ięk szo śc i 
N aro d u  w  p racy  n ad  p o d n iesien iem  s iły  i b o g ac tw a  
O jczy zn y , ten  n ie  je s t s tateczn y m  g o sp o d arzem , a le  
w arch o łem , cy g an em i szk o d n ik iem , d la k tó reg o  
n iem a m iejsca m ięd zy  p o rząd n y m i lu d źm i.

M aciej R ó zg a , 

czn e k o rek tu ry  w  ty m czaso w y m  p o d z ia le m an d a ­
tó w  p o m ięd zy  s tro n n ic tw a , n p , B . B . W . R . o trzy ­
m ał n ie 2 4 8 , jak p ie rw o tn ie p rzy p u szczan o , lecz  
2 5 0 m an d ató w .

W  p o n ied z iałek G łó w n a K o m isja P ań stw o ­
w a  d o k o na  p o d z ia łu  m an d ató w  z  list p ań stw o w ych .

—  o  —

IN A U G U R A C JA  S E JM U .

P ierw sze p o sied zen ie n o w o w y b ran eg o S ejm u  
o d b ęd z ie s ię p raw d o p o d o b n ie 9 g ru d n ia . Z ag ai je  
jed en z trzech  n a js ta rszy ch  w  S ejm ie p o słó w , k tó ­
reg o w y b ierze P , P rezy d en t, Z a n a js ta rszy ch u -  
ch o d zą B o jk o , T rąm p czy ń sk i i A n d rze j L u b o m ii-  
sk i. P o d  p rzew o d nic tw em  jed n eg o  z n ich  S ejm  d o ­
k o n a w y b o ru m arsza łk a S ejm u ,

Jed n o czy d w a p o sied zen ia S ejm u p o św ięco n e  
b ęd ą  w y b o ro w i p rezy d ju m  i za ła tw ian iu  fo rm aln o ­
śc i, jak n ap rzy k ład o d czy tan ie ty tu łó w  d ek re tó w , 
w y d an y ch  p rzez P an a P rezy d en ta R zeczy p o sp o li­
te j p o d czas n ie is tn ien ia S ejm u  ,

Z g o d n ie z d o ty ch czaso w y m  zw y cza jem , p o w y ­
b o rach  p rezyd ju m  S ejm u rząd z ło ży n a ręce P an a  
P rezy d en ta d y m isję , p o czem  P an P rezy d en t w  c ią ­
g u  teg o  sam eg o  d n ia  p o w o ła ten  sam  rząd  z p o w ro ­
tem  d o w ład zy .

W a - posłowie i B 5 B

Jak nam donoszą z Jedynki zosta­

li wybrani do Sejmu księża:

ks. minister Żongollowicz,
ks. prałat Czapiewski, 
ks. proboszcz Jan Czaj, 
ks. Szczepan Szydelski, 
ks. Józef Jaworski, 
ks. prałat Madej, 

przytem ks. minister goiłowicz 

zestal wybrany w kilku okręgach wy« 

borczych jednocześnie!

Wybór Czcigodnego Księdza Mi­

nistra przyjęty zostanie z wielką ra» 

szczególniej u nas s?a Pomorzu, 

gdzie Ksiądz Minister podczas swej 

krótkiej bytności zyskał sobie serca 

wszystkich.

Budżet państwowy.
Z araz p o u k o n sty tu o w an iu s ię p rezyd ju m  n o ­

w eg o S ejm u  rząd  w n iesie d o Izb y  p ro jek t b u d żetu  
p ań stw o w eg o n a k ro k 1 9 3 1 /3 2 o raz te p ro jek ty fi­
n an so w e, k tó re b ęd ą w y m ag ały b ard zo szy b k ieg o  
za ła tw ien ia p rzez S ejm ,

W szy stk ie te sp raw y  p rzesłan e zo stan ą d o k o ­
m isji b u d że to w ej, n a  cze le k tó re j m a  s tan ąć  p , p ro f, 
A d am  K rzy żan o w sk i, ew en tu a ln ie o b ecn y  w icem i­
n is te r sk arb u  p , S tefan S tarzy ńsk i,

N a tern S ejm  zak o ń czy sw ą d z ia ła ln o ść p rzed  
św iętam i B o żeg o N aro dzen ia , O b rady  b u d że to w e  
Izb y ro zp o czn ą s ię w  p ie rw szy ch d n iach s ty czn ia  
ro k u 1 9 3 1 ,
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NALEŻY PAMIĘTAĆ,
ŻE W OSTATNIM SEJMIE POSŁÓW JEDYNKI BYŁO TROCHĘXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

WIĘCEJ NIŻ CZWARTA CZĘŚĆ (122 NA 444) — A W SENACIE 

DO KTÓREGO GŁOSUJĄ TYLKO STARSI I DOŚWIADCZENI LU­
DZIE, OBÓZ MARSZAŁKA MIAŁ JUŻ PRAWIE POŁOWĘ WSZY­
STKICH SENATORÓW (48 NA 111)! —

JEŻELI WIĘC TERAZ OBÓZ MARSZAŁKA MA W SEJMIE AŻ 2j3 

POSŁÓW, BĘDZIE MIAŁ w SENACIE ZAPEWNE 4|5 WSZYSTKICH 

SENATORÓW! BĘDZIE WIĘC MIAŁ ZA SOBĄ PRAWIE CAŁY SE­
NAT! KAŻDY GŁOS NA INNE LISTY TO ZMARNOWANIE GŁOSU! 

OPIERAĆ SIĘ. TO SZKODZIĆ POMORZU - WSZYSCY NA NR.l!

Sprawiedliwie.
N ajzaw zięc iej zw alczali M arszałka socjaliśc i z  

P . P . S .
O ni zo rgan izow ali „C en tro lew 11 , jako zw iązek  

w szystk ich  party jek przeciw ko M arszałkow i,
O ni to d la w alk i z M arszałk iem  pogodzili się  

naw et z W itosem  i K iern ik iem , k tó rych nazyw ali  
złodziejam i grosza pub licznego .

Z aprzy jaźn ili się naw et z K orfan tym , o k tó rym  
m ów ili, że na żo łdzie by ł n iem ieck im .

Z rob ili w  K rakow ie Z jazd w  lecie i uchw alili 
„zlikw idow ać rząd M arszalka* 4 obalić go i obalić  
sam ego P rezyden ta R zeczypospo lite j.

P o łączy li się z N iem cam i naw et, by  jeszcze  w ię­
kszą m ieć przeciw  M arszałkow i siłę.

Jeździli do B erlina , L ondynu i W iedn ialby im  
n iem ieccy i ang ie lscy socja liśc i pom og li przeciw  
M arszałkow i i n ie w ahali się z II, M iędzynarodów ­
k i C zerw onej na robo tę siek ierk i p ien iądze brać, 
by leby obalić M arszałka , by leby S ejm i R ząd  
sw o je ręce w ziąść .

W ym achiw ali groźn ie sw o jem i siek ierkam i!
I co z tego  w yszło?
P rzeg rali paskudnie!
M ieli daw nie j 63 posłów , a te raz n ie ty lko w ię­

cej n ie dosta li, ale zaledw ie 24 udało  się im  z tru ­
dem  zdobyć!

Jak iż to straszny upadek! I tak ie n ieszczęśc ie  
do tknęło także i tych w szystk ich , k tó rzy  razem  z  

n im i by li na  liście N r, 7 —  p iastow ców , w yzw oleń­
ców , enpeerów !

C iężka to kara za w alkę z M arszałk iem , ale  
k tóż n ie pow ie , że przecież sp raw ied liw a.

Przed ostateczną walką 

wyborami do Senatu.
Z w ycięstw o  obozu M arszałka P iłsudsk iego od­

b iło się g łośnem  echem  n ie ty lko w  kra ju , ale i za ­
gran icą, O bok  zw ycięstw a B . B . W , R . na te ren ie  
całej R zeczypospo litej podkreślić należy zw ycię­
stw o list po lsk ich  na ziem iach zachodn ich R , P ,, a  
zw łaszcza na P om orzu , gdzie N ieihcy  n ie uzyskali 
an i jednego  m andatu , P o lacy  tu tejsi zadokum en to ­
w ali te rn  sam em , że  P om orze  by ło , jest i pozostan ie  
po lsk iem . W ynik ten osiągn ię tym  zosta ł li ty lko  
d latego , że ludność po lska  na P om orzu w zięła gre-  
m jaln ie udzia ł w  w yborach . D ziś radu je się tern  
zw ycięstw em  po lskośc i każde serce praw dziw ego  
P o laka , C zyn  ten  pom orsk ie j ludności to  najlepsza  
odpow iedź d la hakatystów  berliń sk ich w  rodzaju  
T rev iranusow  itp . Jednakow oż w alka z N iem ca ­
m i jeszcze n ie ukończona. Z bliża się n iedzie la ,  
dzień 23 lis topada br,, dzień w yborów  do S enatu . 
W  dn iu tym m usi ludność po lska P om orza osta ­
teczn ie zadokum en tow ać po lsk i charak ter pom or­
sk ie j ziem i, by  w ystaw ić św iadectw o  praw dzie  po l­
sk ie j, w obec zach łanności i rew iz jon istycznych  p la ­
nów  B erlina , by dać nam acalny dow ód po lskośc i 
P om orza  po litykom  i sferom  zag ran icznym , idącym  
na lep propagandy n iem ieck ie j, "N iem cy pom or­
scy , przeg raw szy  w ybory do S ejm u , w ytężą w szel­
k ie siły , by  przynajm nie j zdobyć m andaty do S e ­
na tu . S po łeczeństw o po lsk ie w inno n ie dopuście  
do tego pod  żadnym  w arunk iem .

Z e strony społeczeństw a po lsk iego w ym aga się  
ty lko jednej rzeczy :
K aźdyfaJ P o lak  (P o lka,/ w in ien w  dn iu  23  lis topada  

g łosow ać!

N iech n ik t n ie usp raw ied liw ia się te rn , że po ­
goda zła , droga do lokalu w yborczego daleka, że  
bez jego g łosu w ybory  się odbędą itp .

O ddan ie g łosu  —  to  św ię ty obow iązek każdego  
P o laka —  każdej P o lk i, w obec P aństw a, w obec  
h isto rji, w obec po tom ności. O bow iązek ten ciąży  
na nas raz jeden na k ilka la t. N ie narzekajm y  
po tem , że jest źle , gdyż  n ie g łosu jąc , przyczyniam y  
się do tego zła i sam ym  sob ie w inę przyp isać m u ­
sim y , W  tych w yborach , w obec osta tn ich  w ystą ­
p ień n iem ieck ich , idz ie o honor P o lsk i, o nasz ho-

nor. D ziś N iem cy  w  sw o ich w ystąp ien iach  praw ią  
o „zrabow anych przez P o lskę ziem iach rdzenn ie  
n iem ieck ich 11 . M usim y im  w yboram i i n iedopusz ­
czen iem  do uzyskan ia przez  n ich  m andatu  udow o ­
dn ić , że posiadam y to , co nam  się słu szn ie należa ­
ło , że odebra liśm y ty lko część tego , co nam  za ­
ch łanność pruska zrabow ała .

W szyscy w ięc idźm y do w yborów  w  dn iu 23 , 
lis topada , by  dać św iadectw o  praw dzie,

A  na k tó rą lis tę g łosow ać?
W ybory do S ejm u dały bezw zg lędne zw ycię­

stw o liśc ie N r. 1 , na czele k tó re j sto i P ierw szy  
B udow niczy P o lsk i, W ódz N arodu , M arszałek Jó ­
zef P iłsudsk i, W  ten sposób pow sta ją w arunk i 
zgodnej w spó łp racy S ejm u z R ządem , O bow iąz ­
k iem  naszym  w  n iedzie lę  jest g łosow ać:

na  lis tę N r, 1 ,

by rów n ież i w  S enacie pow sta ła w iększość d la  
w spó łp racy z R ządem , N iech nasze w ładze usta­
w odaw cze m ają m ożność zab ran ia się do tw órczej 
pracy nad budow an iem W ielk ie j M ocarstw ow ej 
P o lsk i, w  m yśl w skazań W odza N arodu , iM arsza ł- 
ka P iłsudsk iego , a n iech zn ikną z sa l przedstaw i­
cie lstw a narodow ego karczem ne sw ary i k łó tn ie o  
drobnostk i i rzeczy b łahe .

N iech tw órcza praca Izb U staw odaw czych po ­
staw i N ajjaśn ie jszą R zeczpospo litę na odpow ied ­
n ie j w yżyn ie w śród państw  eu ropejsk ich , zapew ni 
Je j w śród narodów  św ia ta szacunek i respek t, a  
w  kra ju  dobroby t i rozw ój gospodarczy .

W szyscy w ięc g łosu jm y  na lis tę N r, 1 , a przez  
to dorzucim y ceg ie łkę do budow y po tężnej, w iel­
k ie j i m ocarstw ow ej P o lsk i,

L ista  N r, 1 n iech źy je!  O byw ate l,

5Wiadosiotti z ML I ze Świata.
T R A G IC Z N Y  W Y PA D E K .

N a kopaln i G iesche w szyb ie R ich tho fen na  
Ś ląsku w sku tek w strząsu w ew nętrznego , zaw alił  
się strop w  jednym  z ganków , przyczem  pod gru ­
zam i w ęgla zg inął górn ik  Józef M ajcherek , R ów ­
n ież na kopaln i M ysłow ice oberw ał się w ęgie l, 
ran iąc ciężko górn ika A ugusta P ałkę , k tó ry po  
przew iezien iu do  szp ita la w  parę godzin zm arł,

—  o  —

N A  P O G R A N IC Z U ,

N a pogran iczu po lsko - litew sk iem  w re jon ie  
M arcinkańce  u jrzano  podejrzanego  osobn ika uzbro ­
jonego w  rew o lw er, usiłu jącego przedostać się na  
te ren litew sk i. P laców ka K , O , P , przy trzym ała  
go , W  toku  dochodzeń  okazało  się , że jest to  m ię­
dzynarodow y w łam yw acz M ichalsk i vel S chm id t, 
poszuk iw any  przez po lic ję po lską , n iem iecką , fran ­
cuską i w łoską. A resztow anego przekazano do  
dyspozycji sędziego  śledczego ,

—  o  —

A R E S Z T O W A N I W  W E JH E R O W IE I P U C K U ,

B ydgoszcz, W  W ejherow ie aresz tow ano k ie ­
row n ika  n iem ieck iego  b iu ra w yborczego oraz kan ­
dydata z listy  n iem ieckie j L eona K assa ,

W  P ucku został aresz tow any kandydat n ie ­
m ieck ie j lis ty  12 , kup iec B rose i arch itek t L ieber,

W szystk ich  aresztow anych  w  24  godzin późn ie j 
w ypuszczono na w olność. P ow ody aresz tow an ia  
trzym ane są w  ta jem nicy ,

—  o—

O Ż Y W IE N IE  N A  G IE Ł D Z IE ,

W arszaw a. W arszaw ska g ie łda akcy jna ob ja ­
w iła w  dalszym  ciągu znaczne ożyw ien ie w  poró ­
w naniu z zasto jem , k tó ry panow ał tam  jeszcze  
przed k ilkom a jn iam i. T endencja na n iek tó re  pa ­
p iery  jest w ybitn ie zw yżkow a.

S pecja ln ie duźem  zain teresow an iem  cieszą się  
lis ty m iejsk ie , jako pap iery , dające sto sunkow o  
w ysok i procen t.

D użym  popy tem  cieszą się rów n ież akcje n ie ­
k tó rych pryw atnych przedsięb io rstw  m etalu rg icz ­
nych (S tarachow ice , M odrzejów , C eg ie lsk i,)

O  Z M IA N Ę O R D Y N A C JI P O D A T K O W E J.

W  W arszaw ie odby ł się zjazd Izb P rzysłow o-  
H and low ych , k tó ry  obradow ał nad  przesłanym  sa ­
m orządom  gospodarczym  do  zaop in jow an ia pro jek ­
tem  now ej ordynacji podatkow ej. S praw a ta w y ­
w ołała ożyw ioną dyskusję , poczem  po-w zię to sze­
reg uchw ał, k tó re znajdą u jęc ie w  m em orja le , jak i 
prezyd jum  Izby w arszaw sk ie j złoży p ,'m in istrow i 
skarbu ,

—  o  —

P O S Ł O W IE N IE M IE C C Y W  S E JM IE .

N ie og łaszana do tychczas w  prasie lista p ięc iu  
posłów  n iem ieck ich  na  S ejm  przedstaw ia się nastę­
pu jąco :

K urt G raebe , E ugen jusz N aum ann , B ernard  
Jankow sk i, Johannes R osum ek , E ugen jusz F ranz, 

W szyscy  w ym ien ien i p iastow ali m andaty  posel­
sk ie w  poprzedn ich se jm ach ,

X
K A M P A N JA  B E Z B O Ż N IK Ó W  

przeciw ko  B ożem u  N arodzen iu już się zaczęła , 
(K A P ,) K om uniku ją nam  z M oskw y , że Z w ią ­

zek bezbożn ików  sow ieck ich  na specja lnych kur­
sach  w  L en ing radzie w yszko lił już 300 ag ita to rów , 
k tó rzy n iebaw em  m ają roz jechać się do poszcze ­
gó lnych okręgów , aby w  zw iązku ze zb liża jącem  
się św ię tem  B ożego , N arodzenia przep row adzić  
kam pan ję an ty relig ijną . H asłem  bezbożn ików  jest: 
„N ik t do kościo ła w  B oże N arodzen ie! 11

P ostanow iono rów n ież w zm ocn ić akcję an ty re ­
lig ijną w  innych kra jach E uropy ,

R A D A  N A C Z E L N A Z W IĄ Z K U P O L A K Ó W  

W  N IE M C Z E C H  

przeciw napaśc iom  prasy n iem ieckie j, 

(K A P.) W  zw iązku  z nagonką prasy  n iem iec ­
k ie j na  dzia łczów  po lsk ich R ada  N aczelna Z w iązku  
P o laków w N iem czech pow zię ła następu jącą re ­
zo lucję ;

„W obec k łam liw ych i bezczelnych  napaści na  
osobę P rezesa Z w iązku  P o laków , księdza d-ra  D o-
m ańsk iego , N aczelnego K ierow nika tegoż Z w iąz­
ku  pana d-ra Jana K aczm arka oraz innych zasłu ­
żonych dzia łaczów  po lsk ich , jak ie ukazały się w  
prasie n iem ieck ie j, napaśc i, noszących charak ter  
zo rgan izow anej akcji przeciw ko w ładzom  cen tra l­
nej organ izac ji P o laków  w  N iem czech , R ada N a­
czelna Z w iązku P o laków  po tęp ia z oburzen iem  te  
k łam liw e in synuacje dużej częśc i prasy n iem iec­
k ie j.

R ów nocześn ie R ada N aczelna w yraża w szyst­
k im  działaczom  po lsk im  przeciw ko  k tó rym k iero  ­
w ane zosta ły  te napaśc i, w yrazy  sw ego  najw yższe­
go uznan ia za pracę na  po lu narodow em 11 ,

—  o  —

Z G O N  K R Ó L A  H U S S E IN A .

B agdad , P rzebyw ający  na C yprze kró l H ussein  
zm arł w czora j,

—  o  —

K R W A W E D E M O N S T R A C JE  W  B A R C E L O N IE .

B arcelona , P rzy  starc iu z robo tn ikam i gw ard ja  
cyw ilna zm uszona by ła do użycia bron i palnej, —  
D w óch robo tn ików  zosta ło zab itych , a trzech od ­
n iosło  rany . N iezw łoczn ie  po tem  og łoszono strajk  
pracow ników  tram w ajow ych ,

—  o  —

T A JE M N IC A  „R  101“ ,

N a posiedzen iu kom isji d la zbadan ia przyczyn  
katastro fy sterow ca „R 101 “ stw ierdzono , że je ­
den z w enty lów  gazow ych jeszcze przed od lo tem  
do Indy j, k iedy sterow iec przym ocow any by ł do  
m asztu ko tw icznego , podczas silne j burzy sam  się  
o tw orzy ł.

In spekto r  m in isterstw a  lo tn ic tw a  W adę ośw iad ­
czy ł, że o tym  w ypadku  n ic m u  n ie by ło w iadom o, 
w przeciw nym bow iem raz ie by łby n iezw łoczn ie 
przystąp ił do  grun tow nego  zbadan ia te j w ady . Inn i 
św iadkow ie podają, że podczas lo tów  próbnych „R  
101 “ okazało się często bardzo trudnem  u trzym a ­
n ie sterow ca na w iększej w ysokości.

D ow ódca eskad ry lo tn iczej B roch ośw iadczy ł, 
że oficerow ie „R . 101 “ katego ryczn ie obstaw ali 
przy przep row adzen iu dalszych lo tów  próbnych , 
z k tó rych zrezygnow ali jedyn ie d la tego , pon iew aż  
podróż do Indy j m iaał się odbyć jeszcze w  czasie  
trw an ia konferencji inperja lne j.

K om isja odroczy ła dalsze obrady do dn ia 3-go  
grudn ia , celem zeb ran ia dalszego m aterja łu ,
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WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
DLA KOGO „JEDYNKA"?TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z K ow alew a otrzym aliśm y następujący list, 
który um ieszczam y bez jakichkolw iek kom enta­
rzy :

Szanow ny Panie R edaktorze!

Jakkolw iek w dniu w yborów do Sejm u, dnia, 
16. bm , nie obeszło się bez różnych  insydentów  zre­
sztą m niej uw agi godnych, to jednak taki kw iatek  
który zapodaję, w arto zanotow ać. M ianow icie 
kontrolując ustaw ionych w  różnych punktach m ia­
sta m ężów zaufania, rozdających ulotki, zauw a-. 
żyłem , że przechodzi w  pew nej chw ili ul. Toruńską  
d olokalu w yborczego nr. 5 pew ien obyw atel-ku- 
K iedy jeden z naszych m ężów zaufania podaw ał 
p iec w  tow arzystw ie sw ej córki i jednego gościa —  
m u kartkę z num erem  1 ów  gość —  kupiec splunął 
słow am i „Tfu, to jedynka, to dla urzędników ". —  
N a takie nietaktow ne i obrażające w ystąpienie 
m iałem chęć zareagow ać czynnie. Pow strzym ała  
m nie od tego, pow agą chw ili i nie chciałem  w łaśnie 
w tym dniu dokonać jakiegokolw iek naruszenia  
spokoju. G ość taki, noszący m iano „obyw atel'’ 
kupiec —  w idocznie m usi być bardzo zaślepiony 
w zacietrzew ieniu partyjnem , bo zbyt za daleko  
się posunął! N ie m am y przecież nic przeciw  te­
m u, że należy do innej partji czy stronnictw a —  
nie m usi on jednak w  taki sposób daw ać w yraz te­
m u? N ie będzie to chyba chlubą dla jego partji. 
A  m oże „Jedynka" i urzędnicy nie są m u potrze­
bne? —  Zapam iętam y to sobie.

PA M IĘTA J,

że każdy kto nie głosuje na

NR. 1
jest wrogiem Marszałka!

Głosuj tylko NA NR. 1 — 
na żadną inną listę nie wol­
no głosować Pomorzanom!

Zgrany duet.
C ały św iat gratuluje nam  w yniku niedzielnych  

w yborów —  ty lko duet, złożony z naszej endecji 
i B erlina dm ie w żałosne dudy i rznie w  cym bały. 
Łatw o zrozum ieć i jednych i drugich:

B erlin om al że za pom ocą trąb jerychońskich 
głosił całem u św iatu, że Pom orze to prow incja  
redzennie niem iecka. W iększość jej m ieszkańców  
to rodow ici z krw i i kości niem cy przez „niespra­
w iedliw y" traktat w ersalski oderw ani od m acierzy  
niem ieckiej, A tu m asz! Ta „naw skroś niem iec­
ka" dzielnica nie uzyskała ty le głosów , aby choc  
jednego sw ego kandydata osadzić na stolcu posel­
skim . C zyż to nie m oże rozw ścieczyć zaw sze pół- 
w ściekłych niem ców ?

A teraz co do drugiej połow y duetu, t. j, naszej 
endecji.

W  pocie czoła, co tam  czoła, —  cała w  pianie, 
pom na sw ej apostolskiej m isji, odpędzała od w rót 
piekielnych naród polski, a on niew dzięczny, nie  
pom ny na przestrogi i zaklęcia po jej karkach i 
grzbietach law ą poszedł za „m asonerją", za „schiz­
m ą" na w ieczne w ieków  potępienie! I jakżeż m a 
nie boleć, nie chorzeć, nie kołow acieć i całkiem  
id jocieć nasza biedna endecja?

W praw dzie pozostało  jej na pociechę to , że trzy  
czw arte m andatów  z jedynki będzie uniew ażnione, 
jako, że djabeł będący zaw sze na usługach schiz­
m ie i m asonerji, rozm nożył w w ielu urnach kartki 
z jedynką.

A  co —  teraz w iecie, m ili czytelnicy, dlaczego  
jedynka zw yciężyła?

A le nie przeszkadzajm y, niech nasza endecja  
z teutonją nadal żałośnie rżną w cym bały!

M , K .

K Ą C IK  PR A W N Y .

C ZY N SZ M IESZK A LN Y O D N A U CZY C IELI  

szkół pow szechnych nie m oże przekraczać dodat­

ku m ieszkaniow ego.

M inisterstw o Spraw W ew nętrznych w ydało  
18 w rześnia 1930 r. pism o okólne do w ojew odów  
w spraw ie pobierania czynszów m ieszkaniow ych  
od nauczycieli szkół pow szechnych, za m ieszkania 
dostarczone im  przez gm inę.

O kólnik ten pow ołuje się na zarządzenie M ini­
sterstw a W yznań R eligijnych i O św iecenia Publi­
cznego z 17 czerw ca 1930 r,, w  m yśl którego  w szy­

scy kierow nicy i nauczyciele szkół pow szechnych  
którzy przed m arcem  b. r, otrzym ują  dodatek  m ie­
szkaniow y, zatrzym ują go nadal, a zaległości zosta­
ną im  w yrów nane. Zarządzenie pow yższe uchyli­
ło poprzednie zarządzenie tegoż M inisterstw a z do. 
26 m arca 1930 roku, którem u w ypłacanie dodatku  
m ieszkaniow ego —  kierow nikom i nauczycielom  
szkół pow szechnych zostało w strzym ane do chw ili 
definityw nego i zasadniczego uregulow ania spra­
w y tego podatku.

W obec przyw rócenia stanu z przed  m arca 1930, 
M inisterstw o Spraw  W new nętrznych w yjaśniło , że 
nic nie stoi na przeszkodzie w  pobieraniu od nau ­
czycieli czynszów  za zajm ow ane przez nich m iesz­
kania, dostarczane im  przez gm iny. Jednakże M i­
nisterstw o uczyniło zastrzeżenie, że ty lko za takie  
m ieszkania, za które dotychczas czynsz był po ­
bierany,

Jednocześnie M inisterstw o Spraw  W ew nętrzn, 
przypom niało też sw ój okólnik z 12 kw ietnia 1929  
roku, w którym zalecone zostało w m iarę m ożno ­
ści dostarczanie  m ieszkań  bezpłatnych, w  razie zaś 
po-bierania czynszów —  przestrzeganie, aby czyn­
sze te nie przew yższały dodatku m ieszkaniow ego, 
pobieranego przez nauczycielsTw o.

Ignacy Paderew ski

ukończył w  tych dniach 70 lat życia. —  Paderew ­

ski obecnie baw i w A m eryce.

Gawęda Jana o wyborach
O negdaj spotkałem  w W ąbrzeźnie Izydorka z 

W ielkich R adow isk.

—  Ty B eB echu, —  ryknął —  nam aw iałeś rol­
ników , żeby głosow ali na listę N r, 1, a to są w ro ­
gow ie K ościoła katolickiego.

—  N ie krzycz tak Izydorku, —  odpow iadam  —  
bo się ludzie na nas gapią. C hodź do K lim ka, tam  
sobie pogaw ędzim y przy szklance piw a.

Poszliśm y razem . Izydorek łyknął kilka razy  
piw a, zapalił papierosa d zaczął praw ić:

—  Ty czytasz „G łos W ąbrzeski" i inne pism a  
sanacyjne, to w idzisz w  M arszalku Piłsudskim  W o ­
dza N arodu. N asz ksiądz proboszcz jest tego sa­
m ego zdania. A le ja (to w iem lepiej, Piłsudski i 
B eB echy to żydzi i m asoni! —

— • N a m iłość B ożą, —  w ołam  —  Izydorku, kto  
to takie bzdurstw a do głow y ci w sadził?

—  K to? —  krzyknął Izydorek —  oto w ielki po ­
lityk, który  pisuje listy  do m inistrów  i sam ego pre ­
zydenta, urządził w iec w  R adow iskach i has pou ­
czał, że ty lko Stronnictw o N arodow e broni w iary  
katolickiej. G łosujcie, w ołał, na listę N r. 4, ona  
Polskę zbaw i! D alej dow odził, że księży z kościo ­
łów  i z plebanij pow ypędzają, skoro lista N r. 1 zdo ­
będzie w iększość.

—  D rogi 'Izydorku, —  w trąciłem , —  pow iedz 
m i, co  to za w ielki polityk tak w as straszył źyda/ni 
i m asonam i? N apraw dę ciekaw  jestem . M oże to  
n iejaki K arol Piotrow ski? O n podobno pisuje li­
sty do m inistrów i prezydenta.

Izydorek przybrał uroczystą m inę i rzekł z na­
m aszczeniem : —  przem aw iał na w iecu ks. dziekan  
Łow icki z N iedźw iedzia. —

—  Łżesz Izydorku, —  odparłem , —  znam  i ce­
nię ks. Łow ickiego jako zacnego kapłana, dlatego  
nie m ogę uw ierzyć, żeby jechał do R adow isk, tam  
w ygłaszał zdania niezgodne z praw dą i podw ażał 
u parafjan pow agę m iejscow ego proboszcza, Ty  
sobie żartujesz, Izydorku!

Izydorek  w yciągnął z kieszeni „G azetę W ąbrz " 
pokazał palcem  artykuł o w iecu w  R adow iskach 
i rzekł: czytaj sam ! Przeczytałem . G orzko m i się 
zrobiło w  sercu. Popiłem  piw a, żeby spłukać go­
rycz. Potem rzekłem ze sm utkiem do Izydorka- 
—  niestety , m asz słuszność!

—  A w idzisz, zaśm iał się Izydorek, teraz sam  
uw ierzyłeś, że „jedynkarze" to żydzi i m asoni, U ­

derz się w piersi i rzeknij: B oże, bądź m iłości  w  
m nie grzesznem u!

—  M ylisz się Izydorku, odparłem , jeżeli sądzisz  
że ten piszczow ski artykuł zachw iał m oje zaufanie  
do M arszałka Piłsudskiego i B loku B ezpartyjnego  
Sm utno m i, bo w idzę, że naw et księża nadużyw ają  
uczuć religijnych ludu, żeby głosy łapać dla sw ego  
num erku partyjnego. To  m usi poderw ać szacunek  
dla sutanny i przyniesie  szkodę kościołow i katolic­
kiem u.

Słuchaj Izydorku, co ci pow iem : K s. prałat 
M adej był posłem  w  rozw iązanym Sejm ie i należał 
do B loku B ezpartyjnego, Zna dobrze  Piłsudskiego. 
I co pow iedział? „G dyby nie stało M arszałka Pił­
sudskiego, nastąpiłby dla K ościoła katolickiego  
M eksyk albo B olszew ja!"

Izydorek w ytrzeszczył na m nie oczy i rzekł ze  
zdziw ieniem : Janku ,o tern nic nie słyszałem . C zy  
to aby praw da?

—  Tak Izydorku, —  odrzekłem —  to św ięta  
praw da. A  w  rządzie jest ks, prałat Żongołłow icz. 
Jako w icem inister czuw a, żeby in teresy K ościoła  
katolickiego nie ucierpiały .

Izydorek drapał się bezradnie po głow ie i na- 
v m yślał się. Potem  rzekł: teraz to ja już zupełnie 
4v głupi jestem , jeden ksiądz gada tak, drugi inaczej, 
sj K om u teraz m am  w ierzyć?

—  K ochany Izydorku, posłuchaj! K siądz Ło ­
w icki straszył, jak m ów isz, że B lok B ezpartyjny 
będzie księży w ypędzał z kościołów  i plebanij, a  
w yście aż beczeli z żalu nad grożącem nieszczę­
ściem . O to jedynka B . B . m a 250 posłów i w ię­
kszość w Sejm ie, Jeżeli praw dą jest, że tam są  
żydzi i m asoni, to niebaw em  rozpocznie się w  Pol­
sce prześladow anie K ościoła katolickiego i słusz­
ność m a ks, dziekan Łow icki, Jeżeli zaś rząd i 
B lok B ezpartyjny uszanuje K onkordat, zaw arty  
pom iędzy Stolicą św . i rządem  polskim , jeżeli na­
w et popierać będą K ościół katolicki, to słuszność  
m a ks, prałat M adej i ks, dr. Łęgow ski, To się  
w krótce pokaże. —

—  To się pokaże, —  potw ierdził Izydorek, —  
a teraz pow iedz m i Janku, na jaki num er głosujesz 
w  niedzielę do Senatu?

—  Jestem  C hrześcijańskim  R olnikiem , —  rze- 
kłem , —  i dlatego  głosuję znow u  na N r. 1. N a cze­
le listy N r, 1 stoi ks. dziekan Szulc z K onarzyn. 
To w ielce zasłużony kapłan i jako senator będzie  
bronił in teresów  rolnictw a. W idzisz Izydorku, na  
czele listy senackiej B loku B ezpartyjnego stoi ks. 
katolicki! Już to pow inno cię pouczyć, że gada­
nie o żydach  i m asonach to nic innego, ty lko trick  
przedw yborczy. To zam ach na zdrow y  rozum  ludz­
ki i gra na o-głupianie ludzi nieuśw iadom ionych. 
Po w yborach te gazy kłam stw a i obłudy się roz- 
w ieją,

Izydorek zw iesił głow ę i m ilczał. Potem  spoj­
rzał m i w oczy i rzekł: —  Janku, m oże ty m asz 
słuszność a ja agitow ałem  za czw órką, jak opętany
a naszego proboszcza językiem kam ienow ałem . 
Źle zrobiłem ! Żeby napraw ić zło, do Senatu będę  
głosow ał ty lko  za listą N r. i. —  Żegnam !

Zaw alenie dom ów w  Lyonie.

D onosiliśm y już o w ielkiej katastrofie zaw alenia  

się dom ów  w  Lyonie, ofiarą której padło 100 osób. 

N a obrazku naszym w idzim y zupełnie zniszczony  

dom w Lyonie.

W  m ieście panuje żałoba, —  Prace ratunkow e są  

uciążliw e, poniew aż grozi niebezpieczeństw o dal­

szych zaw aleń.
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K A L E N D A R Z  Ś C IE N N Y  D O D A M Y  N A  G W IA Z D K Ę ,
Wąbrzeźno, d n ia 2 1 l is to p a d a 1 9 3 0 r .

—  „ M ie s ią c P o m o rz a " . W  n ie d z ie lę , 1 6 . b m . 
ro z p o c z ą ł s ię m ie s ią c p ro p a g a n d y P o m o rz a . D o ­
c h ó d  z u rz ą d z a n y c h  w  ty m  c z a s ie  a k a 'd e im j i w ie ­
c z o rn ic  p rz e z n a c z o n y je s t n a z a k u p  h y d ro p la n ó w  
w o js k o w y c h , k tó re  m a ją s łu ż y ć o b ro n ie  P o m o rz a  
i w y b rz e ż a  m o rs k ie g o . „ M ie s ią c  P o m o rz a ’ * p o z o -  
s ta je p o d p ro te k to ra te m  P . P re z y d e n ta iR z p lite j 

i J ó z e fa  P iłsu d s k ie g o .

—  W a ż n a  k o n ie re n c ja o d b y ła s ię w -  W ą b rz e ź ­
n ie w  d n iu  2 0 b m . w  s a l i T . C . L . o g o d z . 8  w ie ­

c z o re m .
N a z a p ro s z e n ie In s p e k to ra s z k o ln e g o p . M a ­  

tu s z k ie w ic z a , w y s to s o w a n e  d o  p rz e d s ta w ic ie li D u ­
c h o w ie ń s tw a , K ó ł ro d z ic ie lsk ic h , S z k ó ł m ie js c o ­
w y c h , W ła d z a d m in is tr a c y jn y c h  i w ła ś c ic ie li k in  

z e b ra ło s ię o k o ło  4 0 o s ó b ,
W  p ó łto ra g o d z in n y c h  o b ra d a c h  o m a w ia n o  n ie ­

z m ie rn ie  w a ż n ą k w e s tję u c z ę s z c z a n ia  m ło d z ie ż y  i 
d z ie c i p o n iż e j la t 1 6  d o  k in a  n a  p rz e d s ta w ie n ia  f i l­
m o w e o t r e śc i d la d z ie c i s z k o d liw e j . C e le m  z re a ­
l iz o w a n ia  w y p o w ie d z ia n y c h  u w a g  w y b ra n o  K o m i­
s ję , w  s k ła d  k tó re j w e s z li: k s , p ró b , Z a k ry ś , k a te ­
c h e ta  g im n a z ju m  k s . B re js k i , p , d ro w a  P io tro w s k a , 
p , C h w ia łk o w s k a , in s p e k to r s z k . p , M a tu s z k ie w ic z  
i k ie ro w n ic y  s z k ó ł p p . D e le w sk i , P e lło w sk i i N a ­

łę c z .
K o m is ja  ta  u s ta li s p o s ó b  o c e n ia n ia f i lm ó w  u k a ­

z u ją c y c h  s ię w  W ą b rz e ź n ie , o ra z  w y d a w a n ia  s w e j  
o p in ji , n a  k tó re  f i lm y  w s tę p  d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y  
je s t d o z w o lo n y a c z a se m  w p ro s t p o ż ą d a n y , a n a  
k tó re  w in ie n  b y ć w z b ro n io n y .

U fa m y  w  d o b re  s k u tk i d z ia ła ln o ś c i te j k o m is j i 
i w ie rz y m y , ż e s p o łe c z e ń s tw o  m ie js c o w e a z w ła ­
s z c z a  ro d z ic e  p o m o g ą  je j p rz e z  d o p iln o w a n ie , a b y  
d z ie c i b e z w a ru n k o w o n ie u c z ę s z c z a ły n a  f i lm y  
w z b ro n io n e . Z e s w e j s tro n y  ż y c z y m y K o m is j i p o ­

w o d z e n ia .

— Powiatowa Kasa Chorych Wąbrzeźno. P o m o c y le k a r ­

s k ie j w  n ie d z ie lę d n ia 2 3 . 1 1 . b r . w  w y p a d k a c h  n a g ły c h  n a  

o k rę g W ą b rz e ź n o u d z ie la p . d r . Podlaszewski, a n a o k rę g  

K o w a le w o p . d r . Michałowski, le k , k a s o w y .

—  U s u w a ć ś n ie g  z c h o d n ik ó w ! W ła ś c ic ie lo m  
D o m ó w  p rz y p o m in a m y , b y w  m y ś l o b o w ią z u ją ­
c y c h  p rz p isó w , u s u w a li ś n ie g  z c h o d n ik ó w . J e ż e li  
je s t ś l is k o , n a le ż y  c h o d n ik  p o s y p a ć p o p io łe m  lu b  

t ro c in a m i.

—  P u b lic z n e  p o s ie d z e n ie  R a d y  M ie js k ie j o d b ę ­
d z ie  s ię d n ia  2 2  l is to p a d a  o  g o 'd z , 6 - te j w ie c z . N a  
p o rz ą d k u  o b ra d  z n a jd u je s ię 7 p u n k tó w , w  te rn :  
s p ra w a  n ie z a tw ie rd z e n ia  b u d ż e tu  m ie js k ie g o  n a  r .  
1 9 3 0 /3 1  p rz e z  W o je w ó d z tw o o ra z  w y b ó r d e p u ta c j i 
E le k tro w n i M ie js k ie j ,

—  M a la  f r e k w e n c ja  n a  ta rg a c h . N a  ta rg a c h  ta k  
p ią tk o w y m  i w to rk o w y m  je s t o b e c n ie m a ła f r e ­
k w e n c ja z p o w o d u  z im n a  a w  w ię k s z e j m ie rz e z  
p o w o d u  ta n io ś c i  p ro d u k tó w  ro ln y c h .

—  B a c z n o ś ć  In w a lid z i W o j,, W d o w y  i S ie ro ty !  
Z w ra c a m y  u w a g ę , ż e z d n ie m  3 1 g ru d n ia  b . r . u -  
p ły w a  o s ta te c z n y  te rm in  d o  r e je s tra c j i p ra w  in w a ­

l id z k ic h .
W o b e c te g o  w z y w a s ię w s z y s tk ic h  z a in te re s o ­

w a n y c h in w a lid ó w  w o je n n y c h , w d o w y i s ie ro ty , 
k tó rz y  n ie s ą je s z c z e z a re je s tro w a n i lu b  n ie p o ­ 

b ie ra ją  r e n t, b y  s ię  d ila d o b ra  w ła s n e g o  z g ło s il i n ie ­
z w ło c z n ie d o  s e k re ta rz a  k o l . R e d la k a , 'G ru d z ią d z ­
k a  n r . 2 , lu b  d o  b iu ra , k tó re  s ię  m ie ś c i w  lo k a lu  p  
M a ls k ie g o , G ru d z ią d z k a 5 , c z y n n e w  d n i p o w  

d n ie o d  g o d z . 1 — 3  p o  p o ł .
Z a rz ą d  In w a lid ó w  W o j. R , P .  K o ło  W ą b rz e ź n o

—  M ło d z ie ż y  n iż e j la t 1 6 n ie w o ln o  p a lić ty ­
to n iu . W ła d z e w o je w ó d z k ie  w y d a ły  z a rz ą d z e n ie ,  
n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  m ie  w o ln o  m ło d z ie ż y  n iż e j la t  
1 6  p a lić  p a p ie ro s ó w  n a  u lic a c h , v / m ie js c a c h  p u b li­
c z n y c h , z a k ła d a c h  o ra z p u b lic z n y c h  u rz ą d z e n ia c h  
k o m u n ik a c y jn y c h . M ło d z ie ż w in n a  p rz e k ro c z e ń  
te g o z a rz ą d z e n ia , p o c ią g a n a b ę d z ie d o o d p o w ie  
d z iia ln o ś c i k a rn e j , a ż d o  u m ie s z c z e n ia w  d o m u  p o ­
p ra w y , Z a rz ą d z e n ie to  je s t z u p e łn ie  s łu s z n e  i g o ­
d n e u z n a n ia , w y d a n e  b o w ie m  z o s ta ło  w  t ro s c e o  

d o b re  w y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y .
—  W y w ia d ó w k a w  S z k o le W y d z ia ło w e j, W  

n ie d z ie lę , d n ia  2 3 . b m . m ię d z y  g o d z . /1 2 - tą a 1 3 - tą  
o d b ę d z ie s ię w  s z k o le w y d z ia ło w e j w y w ia d ó w k a  
o  z a c h o w a n iu  s ię  i p o s tę p a c h  w  n a u c e  u c z e n ie , n a  
k tó rą w s z y s tk ic h  ro d z ic ó w  z a in te re s o w a n y c h z a ­
p ra s z a m . K ie ro w n ik .

—  O  o p ie k ę  n a d  p ta c tw e m . N a d c h o d z i z im a  a  
z n ią  c ię ż k ie  i g ło d o w e c z a sy  d la  n a s z y c h  m iły c h  
ś p ie w a k ó w  s k rz y d la ty c h . P o ra  le tn ia  d a je  p ta k o m  
o b f i te w y ż y w ie n ie , n a to m ia s t n a m  p rz y s p a rz a ją  

p ta k i ja k o  tę p ic ie le o w a d ó w , b a rd z o  p o w a ż n e  k o ­
r z y ś c i. A c z k o lw ie k  w ie lk a i lo ś ć  p ta k ó w  u c h o d z i 
p rz e d  z im ą  w  c ie p le js z e  s tro n y , p o iz o s ta je je d n a k  
s p o ra  ic h  l ic z b a  n a  z im ę  u  n a s . P ta k  d o  n a s  s k a r ­
ż y ć  s ię  n ie  m o ż e , b o  p o  w ię k s z e j je g o  s k a rg i , ż e  z i­
m ą g ło d u je  i m a s a m i g in ie w  m ro z ie  i z a m ie c ia c h  
ś n ie ż n y c h  n ie  ro z u m ie m y . O to c z m y  d la te g o  s ta łą  
o p ie k ą n a s z y c h m a ły c h s k rz y d la ty c h p rz y ja c ió ł . 
J u ż b o w ie m  c o ra z b a ń d z ie j d a je s ię o d c z u w a ć w  

m ia s ta c h  b ra k  p ta c tw a .

J u ż  d z iś  n a sz y c h  S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  z a -  
w ia d a m ia m y , iż  ja k  c o ro c z n ie , ta k  i te g o  ro k u  d o ­
d a m y w s z y s tk im  n a s z y m  a b o n e n to m  p ię k n y i lu ­
s tro w a n y  k a le n d a rz  k s ią ż k o w y .

K a le n d a rz  te n  „ P O M O R Z A N IN "  ro c z n ik  V . z a ­
w ie ra ć b ę d z ie  n a ja k tu a ln ie js z e  a r ty k u ły  i w ia  lo -  
m o ś d  ja k  z  d z ie d ? ń n y s ro ln ic tw a , w y n a la z k ó w  r  a j-  
n o w s z y c h , z ró ż n y c h  g a łę z i , ś l ic z n e  i lu s tra c je (o -  
b ra z k i/ , o p o w ie ś c i , k ą c ik  d h  ro ln ik ó w , m y ś liw y c h , 
d a le j k u p c ó w , r z e m ie ś ln ik ó w  i td . C a ło ść  k a le n d a ­

r z a  d o p e łn ią  o g ło s z e n ia  ró ż n y c h  f i rm  m ie js c o w y c h  
i z a m ie js c o w y c h .

O g ło s z e n ia  d o  te g o  k a le n d a rz a  ju ż  p rz y jm u je m y  
i ty lk o  d o  1 0  g ru d n ia . N a le ż y  s ię  w ię c  z  o g ło s z e ­
n ie m  p o ś p ie sz y ć i m ie jsc e o d p o w ie d n ie d o  s w e j  
f i rm y  z a re z e rw o w a ć .

K to z n a s z y c h C z y te ln ik ó w  c h c e te n  p ię k n y  
k a le n d a rz o trz y m a ć b e z p ła tn ie , w in ie n  z a a b o n o ­
w a ć p is m o n a s z e  n a  n a jb liż sz y  m ie s ią c . L is to w i  
i p o c z ty  p rz y jm u ją  p rz e d p ła tę  n a  m ie s ią c  g ru d z ie ń  
ty lk o  d o  2 5 , b m ,  ( J

„A^rarja" po 5 miesię eh kończy swój żywot,
z  p o w o d u  o s z u s tw  D a h m e ra ,

S p ó d z ie lm ia R o ln ic z a „ A g ra r ia * * , k tó rą z a ło ż y ł  
d la  s w o ic h  c e ló w  K o n ra d  D a h m e r , z a k o ń c z y  p ra w ­
d o p o d o b n ie  s w ó j ż y w o t p o  5 -c io  m ie s ię c z n e m  is t­
n ie n iu . P o n iż e j p o d a je m y  g e n e z ę p o w s ta n ia „ A -  
g ra r ji” ,

K o n ra d  D a h m e r , H o c h s z ta p le r  w  w ie lk im  s ty lu , 
k o s z te m  b ie d n y c h  p o lsk ic h  ro ln ik ó w , z a ło ż y ł S p ó ł­
d z ie ln ię R o ln ic z ą „ A g ra r ia ” , b y  m ó c ła tw o z d o ­
b y ty m  p ie n ią d z e m  p ro w a d z ić  p rz e c iw p o ls k ą , k re ­
c ią ro b o itę (o c z e m  z re sz tą  ju ż  p is a liś m y ).

Z a ło ż o n a S p ó łd z ie ln ia „ A g ra r ia " s k ła d a ła s ię  
z  2 0 - tu  c z ło n k ó w , w s z y s tk ic h  P o la k ó w , k tó rz y  z re ­
s z tą , ja k s ię m ó w i, „ s ie d z ie l i w  k ie s z e n i" D a h ­
m e ra ,

S p ry tn y  D a h m e r s fo rm u ło w a ł s ta tu t ta k  z rę c z ­
n ie ,ż e n ik t z c z ło n k ó w  n ie p o d e jrz e w a ł g o o ja ­
k ie ś k o m b in a c je . R a d ę N a d z o rc z ą  ja k o te ż  c z ło n ­
k ó w  z a rz ą d u  s a m  m ia n o w a ł, n a w e t b e z  ic h  w ie d z y .

„ A g ra r ia " z o s ta ła z a p is a n a s ą d o w n ie i s ta tu t  
z a tw ie rd z o n y .

M o c ą  te g o  s ta tu tu , s fo rm u ło w a n e g o  p rz e z  D a h ­
m e ra , p e łn o m o c n ik ie m  i w o g ó le w s z e lk ie  t r a n z a k -  
c je  m o g ły  b y ć  p o d p is a n e  p rz e z  je d n e g o  z  c z ło n k ó w  
z a rz ą d u , k tó ry m  b y ł i  p ry m  w o d z ił p . D a h m e r ,

J e g o  p ra k ty k i d o p ro w a d z iły  d o  te g o , ż e  o b e c ­

n ie „ A g ra r ia "  m a s p ła c ić  d łu g  d o  d n ia 3 0 . b m . w  
w y s o k o ś c i p rz e sz ło  3 0  ty s ię c y  z ło ty c h .

P rz y b y li w  ty m  ty g o d n iu  r e w iz o r  k s ią g  p . M a y  
i d r . G ra m s e z •V e rb a n d L a n d g e n o ss e n s c h a f t ih  
P o m e re l le n " w  G ru d z ią d z u , s tw ie rd z i l i , ż e w  k a ­
s ie „ A g ra r i i" w in n o  iz n a jd o w a ć  s ię

d w a d z ie ś c ia  p ię ć  ty s ię c y  z ło ty c h , 
n a to m ia s t p . K o b u s , z n a n y  z re s z tą  z a k c ją  D a h m e ­
r a , o ś w ia d c z y ł, ż e  ż a d n y c h  p ie n ię d z y  n ie m a .

W e d łu g te g o c z ło n k o w ie „ A g ra r i i" m u s ie l ib y  
z o b o w ią z a n ia , c ią ż ą c e  n a s p ó łc e , s p ła c ić .

A le n ie k tó rz y  z c z ło n k ó w  s i tw ie rd z i li , ż e g d y  
D a h m e r u c ie k ł z  W ą b rz e ź n a , (p ó ź n ie j je d n a k  w ró ­
c i ł i z o s ta ł a re sz to w a n y ! ) , p . K o b u s z a n ió s ł w s z e l­
k ie  w e k s le  d o  „ V o rs c h u s sv e re in "  g d z ie  je  z d y s k o n ­
to w a ł i p ie n ią d z e  o d e s ła ł D a h m e ro w i,

J e s t w ię c  s i ln e p rz y p u s z c z e n ie , ż e K o b u s b y ł  
v / w s z e lk ic h  m a c h in a c ja c h  w s p ó ln ik ie m  D a h m e ra  
i p o w in ie n  o d p o w ia d a ć  z a  to  ta k , ja k  g łó w n y  in i­

c ja to r te j s p ra w y  c a łe j —  D a h m e r .
W o b e c te g o s ta n u  r z e c z y , je s t n ie w y k lu c z o -  

n e m , ż e „ A g ra r ia " w  d n ia c h n a jb liż s z y c h o g ło s i  
k o n k u rs u p a d ło śc io w y . M a to  z a d e c y d o w a ć d z i­
s ie js z e  z e b ra n ie  „ A g ra r i i" .

O  d a lsz y c h  lo s a c h  „ A g ra r i i"  n a p isz e m y  p o  z e ­
b ra n iu  te jż e .  ( - )

A le k to  p o w o ła n y  je s t d o te g o w  p ie rw s z y m  
r z ę d z ie ?  —  P rz e d e w sz y s tk ie m  m ło d z ie ż ,  a  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i m ło d z ie ż s z k o ln a . C i, k tó rz y  m o ż e  n ie s łu ­
s z n ie  n a z w a n i s z k o d n ik a m i  p ta c tw a , n ie c h  s ię s ta ­
n ą  ic h  d o b ry m i o p ie k u n a m i, a  p ra c a  je s t ta k  w d z ię ­
c z n a , N ie c h  m ło d z ie ż  w ą b rz e sk a  s tw o rz y  p o tę ż n y  
z e s p ó ł o p ie k u n ó w  p ta c tw a . T a m  n ie  p o w in n o  z a ­
b ra k n ą ć  n ik o g o , a  n a p e w n o  ro k  p rz y s z ły d a  n a m  
p o m y ś ln e  r e z u lta ty .

R o d z ic ó w , S z a n , N a u c z y c ie ls tw o  ja k  i o p ie k u ­
n ó w  m ło d z ie ż y  p ro s im y  o s z c z e re  i c h ę tn e  p o p a r ­
c ie , P o b u d z a ją c m ło d z ie ż d o z a o p ie k o w a n ia s ię  
p ta c tw e m , p o b u d z a m y ją z a ra z e m  d o p o ry w o v z  
s z la c h e tn y c h . C z ło w ie k , k tó ry  m ia ł ju ż  w  m ło d o ś c i 
c z u łe s e rc e  d la  z w ie rz ą t , a w  s z c z e g ó ln o ś c i p ta c ­
tw a , b ę d z ie ta k  s a m o s z la c h e tn y m  i d o b ry m  d la  
s w o ic h  b liź n y c h  a  s z c z e g ó ln ie u b o g ic h , k tó rz y  ta k  
s a m o  ja k  n a s z e  p ta s z k i , z w ła s z c z a  w  c z a s ie z im y , 
c ie rp ie ć  m u s z ą  w ie lk i n ie d o s ta te k .

K to  c h c ia łb y  s ię d o w ie d z ie ć , w  ja k i s p o s ó b  n a ­
le ż y o to c z y ć o p ie k ą p ta c tw o , m o ż e s ię u d a ć p o  
in fo rm a c je d o O g ro d n ic tw a M ie js k ie g o , P o d z a m ­

c z e  n r . 1 0 ,
Z C A Ł E J P O L S K I .

—  B rz e ś ć  n . B u g ie m , (P o d p a le n ie  w s i) . W  
w o je w ó d z tw ie p o le sk ie m , w e  w s i O b s z a n y  s p ło n ę ­
ło  6 2  g o s p o d a rs tw , z a ś  w e  w s i L u b ie ń  —  7  g o s p o ­
d a rs tw . —  Z a c h o d z i p o d e jrz e n ie , ż e p o ż a ry  p o w ­
s ta ły  w s k u te k  z b ro d n ic z e g o  p o d p a le n ia , n a  t le  p o -  
l ity c z n e m . D o c h o d z e n ia , c e le m  w y k ry c ia s p ra w ­
c ó w  z b ro d n i, p ro w a d z ą m ie js c o w e w ła d z e b e z ­

p ie c z e ń s tw a  z  c a łą  e n e rg ją .
—  W iln o . (P ię ć  o f ia r p o ż a ru .) W e w s i K a li-  

n o w s z c z y z n a w  p o w . l i 'd z k im s p ło n ę ła s u s z a rn ia  
ln u . P ię ć k o b ie t , z a tru d n io n y c h  w  s u s z a rn i, z n a ­
la z ło  ś m ie rć  w  p ło m ie n ia c h , W  je d n e j z s ą s i ie -d n . 
w io s e k s p ło n ę ła ró w n ie ż s u s z a rn ia ln u . S z k o d y  
s ię g a ją  k ilk u  ty s ię c y  z ło ty c h , J e d n ą  z p ra c o w n ic  
k tó ra  d o z n a ła c ię ż k ic h  p o p a rz e ń , w  s ta n ie  b e z n a ­
d z ie jn y m  p rz e w ie z io n o  d o  s z p ita la .

—  Ł u c k . (A re s z to w a n ia .) N a  W o ły n iu  a re s z ­
to w a n o  s z e re g  u k ra iń s k ic h  d z ia ła c z y  r a d y k a ln y c h  
p o d  z a rz u te m  d z ia ła ln o ś c i a n ty p a ń s tw o w e j. A re ­
s z to w a n i z o s ta li W ito ld  O s tro w s k i , S e rg ju s z W iś ­
n ie w s k i , K o w a le w s k i,  S to la rc z y k , M isk o w ie c , W o ź ­

n y , M iro w ic z , K ro tu k .
—  R ó w n e . (A fe ra  p o b o ro w a ) . N a  te re n ie  m ia s t  

R ó w n e g o , Ł u c k a  i K o w la  u ja w n io n o w ie lk ą a fe rę  
p o b o ro w ą , w  k tó rą  w m ie s z a n i b y li le k a rz  w o js k o ­
w y  C e n io w s k i ( i r a b in  N o ja c h  G o ld b e rg , O b u  a re ­
s z to w a n o  w ra z  z  1 6  p o b o ro w y m i, n ie p ra w n ie  z w o l­

n io n y m i z  w o jsk a .

ś c i S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o  z  p ro lo g ie m , k tó ry  ro z p o ­
c z y n a ją s ło w a p ro ro c z e z ło to u s te g o  k s , P , S k a r ­
g i: „ I  n ie  ta k  ry c h ło  i n ie  ta k  ż a ło ś n ie  w o jn ą  i n a ­
ja z d e m  p o s tro n n y c h  n ie p rz y ja c ió ł z g in ą ć m o ż e c ie ,  
ja k  w a s z ą  n ie z g o d ą !" F ilm , s ta ra n n ie  o p ra c o w a n y  
p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m , z a l ic z y ć  w ię c  g o  m o ż n a  d o  
r z ę d u  n a jle p s z y c h  f i lm ó w  p o lsk ic h . A rty s ta , o d ­
tw a rz a ją c y  ro lę  r a n n e g o  p o w s ta ń c a  k s . O d ro w ą ż a ,  
g ra ł ś w ie tn ie .

R ó w n ie ż  d o b rz e  o d tw a rz a ła  k re w n ia c z k ę  d z ie ­
d z ic ó w  —  s k ro m n a  S a lo m e a . K s ię ż n a  O d ro w ą ż o -  
w a  p rz e d s ta w iła  ty p  k o b ie ty  w y ra f in o w a n e j,

N a d p ro g ra m y  w  „ S ło ń c u "  ja k  z w y k le  w y w o łu ją  
s a lw y  ś m ie c h u .

P o m im o , ż e  m iło ś n ik ó w  k in a  je s t b a rd z o  w ie le ,  
d w u k ro tn ie w ię c e j , n iż z w o le n n ik ó w  ż y w e g o s ło ­
w a ( te a tru ) , n ie p o w in n o  s ię ta k  d łu g ic h  p ro g ra ­
m ó w  w y ś w ie t la ć  ta k  ja k  o s ta tn io  2  k o m e d y jk i , 2  o -  
b ra z y : „ R y c e rz  b e z  s k a z y " i „ W ie rn a  R z e k a " , N a  
je d n o  p o s ie d z e n ie  to  s ta n o w c z o  z a  w ie le .

GDZIE GŁOSUJĄ MIESZKAŃCY WĄBRZEŹNA 

DO SENATU?

Wykaz ulic do przynależnych obwodów:
Obwód I. (Hotel pod Białym Orłem) o b e jm u je  

u lic e : B e rn a rd a , H a lle ra , K o le jo w ą , K o p e rn ik a , 
K o ś c iu s z k i , M e s tw in a , O g ro d o w ą , P o n ia to w s k ie g o ,  
P rz e m y s ło w ą , R y n e k i T a rg o w ą .

Obwód II. (Hotel „Dwór Wąbrzeski"): o b e jm u ­
je  w y b o rc ó w  z  u lic : D o ln e j, G ru d z ią d z k ie j, K o ś c ie l­
n e j , M ic k ie w ic z a , P o d g ó rn e j , P o d z a m c z e , P o m o r­
s k ie j , W s p ó ln e j i Ż e g la r sk ie j .

Obwód III. (Szkoła Żeńska) o b e jm u je w y b o r ­
c ó w  z u lic : C h e łm iń sk ie j , M a te jk i , N o w e j, P o ln e j  

i W o ln o śc i .
Obwód IV (Szkoła Męska) o b e jm u je  w y b o rc ó w  

z  u lic : D ą b ro w s k ie g o  i S trz e le c k ie j o ra z  w s z y s tk ic h  

w y b u d o w a ń  o k o ło  m ia s ta  i G ł. D w o rc a .
III IWIlwrra HUlidlllWM I l—IWE—

ODPOWIEDZI OD REDAKCJĄ

Z  E K R A N U .

—  „ W ie rn a R z e k a " w e d łu g  p o w ie ś c i S te fa n a  
Ż e ro m sk ie g o . O n e g d a j o d b y ła  s ię p re m je ra  f i lm u  
p o ls k ie g o  „ W ie rn a  R z e k a " , w e d łu g  g ło ś n e j p o w ie ­

—• P. Radzimiński. S tw ie rd z a m y , ż e n ie twierdziliśmy o  

te m  kategorycznie, le c z p o d a ł ś m y „rzekomo11. N ie m a m y  

w ię c z a c o o d p o w ia d a ć p rz e d S ą d e m , Z re s z tą , ja k p o d a ­

l iś m y , d o  s p ra w y  te j je s z c z e  p o w ró c im y .

— As. N ic z te g o , Z  o k a z ji z w fy c ię s tw ra  je d y n k i p o z w ie -  

s z a l i g ło w y .

—  O l-s k i. N a s to  n ie d e n e rw u je —  z a ś  n a jle p s z ą o d p o ­

w ie d z ią n a z a c z e p k i —  p rz e m ilc z e ć . P ra w d a w y jd z ie n a  

w ie rz c h  p rę d z e j c z y  p ó ź n ie j!

— Pani A. — stała Czytelniczka, P ro s im y  b a rd z o , z a w s z e  

c h ę tn ie u m ie ś c im y . Z a u w a g i d z ię k u je m y !

— P. Wojtkowiakówna, Z a ła tw il iś m y  s p ra w ę  l is te m .

— Czytelniczka D. G. Warszawa. Z a u z n a n ie „ B ó g z a -  

p ła ć !“ N u m e ry  w y s y ła m y .

—  Z y g m u n t H o ffm a n . P o c z tó w k ę o trz y m a liś m y  —  o  d a l­

s z ą  w s p ó łp ra c ę  p ro s im y ,
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S zan o w n a R edak cjo !

. N ie jak iś n iep e łn o le tn i o b y w ate l S y lw ester B ey g er z P ły -  

w aczew a u m ieścił w „G azecie W ąb rzesk ie j" z d n ia 1 3 b m . 

a rty k u ł p . t. „L is t z P ły w aczew a" , w  k tó ry m  w  b ezpo d staw ­

n y sp o só b a tak u je m iejsco w ą O cho tn iczą S traż P o żarn ą i 

je j n acze ln ik a p , S t. K lim k a . P o n iew aż ch ło p iec ó w p o w o ­

łu je s ię n a o św iad czen ie m o je, jak o s trażak a Z ., zm u szo n y  

je s tem  n in iejszem  sp raw ę w y jaśn ić , p ro sząc o u m ieszczen ie  

teg o  w  p o czy tn ym  i p o w szech n ie łu b ian y m  „G ło sie W ąb rze ­

sk im ",

N a s taw io n e m i p y tan ia , d laczeg o s ik aw k a s ię sp ó źn iła , 

d a łem  o d p o w ied ź n astęp u jącą : „S ik aw k a p rzy b y ła k ilk a m i­

n u t p ó źn ie j d la tego , p o n iew aż d o m  s ik aw k o w y s to i n a p rze ­

c iw n y m  k rań cu w si n ie m o żna p rzec ież w y m ag ać , ab y s i­

k aw ka s tam tąd w  jed n ej ch w ili p rzefru n ę ła ! A  ró w n ież p a lił 

s ię  s ta ry  b u d y n ek , k ry ty  s ło m ą , w o b ec czeg o  n ie b y ło  w ie l­

k ie j n ad z ie i ca łko w itego u ra to w an ia g o , z czego n aw et p o ­

szk o d o w an y m o że s ię c ie szyć ..." B y ła to m o ja o so b is ta o d ­

p o w ied ź n a g łu p ie p y tan ie ch ło p ca , n ie o b o w iązu jąca S tra ­

ży ca łe j.

B red n ie tak ie , że jeże li p o szk o d o w an y o trzy m a za m ało  

o d szk o d o w an ia , to m y tem sam em  d o stan iem y za m ało p ro ­

cen tu , są tak b ezp o d staw n e , że m o g ły s ię z ro d z ić jed y n ie  

w p u stej m ó zg o w n icy n ied o ro s tk a , k tó ry w sp raw ach s tra ­

żack ich n ie m a n a jm n ie jszeg o p o jęc ia , p o n iew aż k ażd y w ie , 

że S traż n ie o trzy m u je żadn y ch p rocen tó w  o d ro zm ia ru  w y ­

p łacan ego o d szk o d o w an ia , lecz p rzeciw n ie , w w y p ad k u  

s tw ie rd zo n eg o o ca len ia zag ro żo n y ch p rzez p o żar b u d y n k ó w , 

lu b za o k azan ą d z ie ln ą p o m o c p rzy ra to w nictw ie , S to w a ­

rzy szen ie U b ezp ieczeń u d z iela p rem ję . W o b ec teg o , jeże li 

O ch . S traż P o ż . w y ch o d zi n a to , ab y p rem ję u zy sk ać , w  je j 

in te re s ie leży , b y n a jn aw cześn ie j d o p o ża ru p rzyb y ła i jak - 

n a jd z ie ln ie j tak o w y u m ie jsco w iła !

S tw ie rd zam , że au to r o w eg o „ lis tu " p o słu g iw a ł s ię w  

ty m  w y p ad k u k łam stw em , jak ró w n ież s tw ierd z ić m o gę , że  

i d a lsze jeg o b red n ie , jak o b y n aczeln ik S traży p , K lim ek  

w y stęp o w ał p rzec iw k a k siężo m  lu b k o śc io ło w i, są także  

w ieru tn em  k łam stw em , g d y ż n iejed n o k ro tn ie je s te śm y św iad ­

k am i, jak w łaśn ie c i k sięża d o m  p . K lim ka o d w ied zają i tam

 

ZAW IADOMIENIE.
S zan o w n y m  m ieszk ań co m  W ąb rzeźn a i o k o licy p o d a ję d o ła sk a ­

w ej w iad o m o śc i, iż z d n iem  d z is ie jszy m  (p ią tek )

OTW IERAM

PRZETARG PRZYM USOW Y
D n ia  2 4 l is to p a d a 1 9 3 0 r .  o  g o d z .  

3 ,3 0  p o  p o i. sp rzed aw ać b ęd ę  w  d ro d ze  

p rzeta rg u  p rzy m u sow eg o n a jw ięce j d a ją ­

cem u  za g o tó w k ę  u  p . L e o n a r d y  i  A lo j ­

z e g o  S ą d o w s k ic h  w  W ie ld z ą d z u

1  m a c io r ę  i 1 4  p r o s ia k ó w

G łó w c z e w s k i, k o m , sąd . w  W ą b r z e ź n ie . 

są m ile i szcze rze g o szczen i! R ó w n ież b y liśm y św iad k am i 

ja ik n a w iecu p u b liczn y m  w śró d zeb ran y ch w szy stk ich o d ­

c ien i p o lity czn y ch , a b y ło tam  o k o ło 4 0 0 lu d z i, p . K lim ek  

ja sn o i o tw arcie zw alcza ł te p artje , k tó re w alk ę K o śc io ło w i 

n aszem u w y p o w ied z ia ły i w zy w ał w szy stk ich , ab y jak o  

ch rześc ijan ie g ło su sw eg o n a te p artje n ie o d d aw ali. U w a ­

żam , że tak ie p u b liczn e w y stąp ien ie cz ło w iek a , d a je n a jlep ­

sze św iad ec tw o o jeg o g łęb o k iem  p rzek o n an iu w iary św .

M łod eg o S y ’w estra B ey g era , k tó ry u w aża ł so b ie za w ła ­

śc iw e , s tan ąć w o b ro n ie n asze j w iary b ezp o d staw n ie rzu ca ­

jąc o szczers tw a n a zn an eg o n am w szy stk im o b y w ate la , 

ch cia łb y m  s ię n in iejszem  zap y tać, d laczeg o w  jeg o k a to lic ­

k im  i n aro d o w y m  d o m u , w  u ro czy ste św ięto k o śc ie ln e , p o d ­

czas g d y in n i n a n ab o żeń stw o sz li, zb o że czy szczo n o i m ły n ­

k o w an o ? —  D laczeg ó ż zn o w u w  in n ą n iedz ie lę p rzezn aczo ­

n ą d o tego , ab y B o g u s łu ży ć , o jc iec jeg o żn iw iark ą zb o że  

s iek ł, a je szcze w  in n ą n ied z ie lę , ch o ciaż n ie zag raża ło n ie ­

b ezp ieczeń stw o zg n ic ia zb o ża n a p o lu , o jc iec jeg o w raz ze  

s łu żący m i sw o im i zb oże d o s to g u zw o z ił? , d laczeg ó ż d a lej 

k ilk a la t tem u jeg o d o m  ro dz in n y o d m ó w ił k sięd zu (k a to lic ­

k iem u zak o ń czen ia k o lęd y u s ieb ie? C zy to w szy stk o m o ­

żn a czy n ić b ez u szczerb k u d la sw o jej k a to lick o śc i, jeże li jes t 

s ię ty lk o „en d ek iem "?!

N ic z tego , w ielk i au to rze ! g d y ż ło b u zersk ie p o stęp k i 

tw o je n ie p o zw alają c i n a k ry ty k o w an ie lu d z i s ta rszy ch , za ­

s łu żo n ych .

P rzy łb icę tw o ją o d sło n ię to ju ż w n r. 1 3 6 „G ło su " , lecz  

ja p o w iem  w ięcej: T w o jem  zach o w an iem  s ię n a d ro g ach  p u ­

b liczn y ch , sp lu w an iem n a lu d z i s ta rszy ch , d a jesz k w aliif-  

k ację d o o d esłan ia C ię tam , g d z ie b y ś n ap raw d ę k a to lic ­

k ie i ch rześc ijań sk ie w y ch o w an ie m ó g ł o trzy m ać , g d y ż teg o  

c i n ap raw d ę p o trzeba .

P ły w aczew o , d n ia 1 9 , 1 1 . 1 9 3 0 r .

i S trażak . Z .

RUCH TOW ARZYSTW ,

—  Z e b r a n ie T o w a r z y s tw a W ła śc ic ie li D o m ó w  
w  p o n ied z ia łek  2 4 , b m , o g o d z . 8  w iecz . w  h o te lu  

p o d B ia ły m  O rłem . N a p o rząd k u o b rad w ażn e  

sp raw y .  Z arząd .

T A R G O W IC A  M I E J S K A  P O Z N A Ń

z  d n ia 1 8 X I. 1 9 3 0 r .

P ła c o n o  z a 1 0 0  k g , iy w o j w a g i:  

B y d ło :
B . S ta d n ik i:  4 .

d ) w y tu czo n e p e łn o m ięs is te  1 1 2 — 1 2 4
c ) tu czn e m ięsis te . . . ...................... "0 6 — 1 1 0
c ) n ietu czn e d o b rze o d ży w io n e . . . 8 8 —  9 8

m iern ie o d ży w io n e .......................... 7 6 —  8 0

J a łó w k i i k r o w y

a )  p e ła o m ię l  w y tu c z  k r o w y  a a jw . w a r to ś c i rzeźn e j 1 2 6 — 1 3 6  
b ) p c łn o m ic i . w y tu a z , k r o w y m a ia j d o b r a  m ło d e  a a |.
w a r t r z e ź n e j d o  la t 7 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 1 0 — 1 2 0

e )  i ta r iz e w y tu c z , ja łó w k i i k r o w y . , , t - -- -- -- -- -
f )  m ie r n ie o d ż y w io n e  k r o w y  i ja łó w k i . . , 9 4 — 1 0 4
• ) l ic h o  o d ż y w io n o  k r o w y  i ja łó w k i . , , . 8 0 —  8 6
Opasy okłowaoi

Ś W IN I E ,

b )  p e ln o m ie iiłte  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g . ż y w . w a g i 1 7 0 — 1 7 8
c )  p e łn o m ię z iz te  o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g . ż y w . w a g i  1 6 2 — 1 6 8
d )  p e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  1 0 0  k g , ż y w , w a g i  1 5 2 — 1 6 0
e j  m ię s is te ś w in ie p o n a d  8 0 k g , . . < . »  1 4 4 — 1 5 0
f ) m a c io r y i p ó ź n e k a s tr a ty  1 5 0 — 1 6 0

O w c e
a )  ja g n ię ta  tu c z n e i m ło d s z e s k o p y  tu c z n e . . 1 3 0 — 1 4 2
b )  s ta r s z e s k o p y  tu c z n e , l ic h e  ja g n ię ta  tu c z n o  i d o b r z e  
)d ż y w . m ło d e o w c e . . , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • 1 0 4 — 1 1 0
c )  m ie r n ie o d ż y w io n o  s k o p y  i o w c o  . . , . .  . - -- -- -- -- -

C ie lę ta

d )  n a jp r z e d n ie js z e c ie lę ta  tu c z n o  . , . . . 1 3 0 — 1 4 0
e )  ś r e d n io  tu c z o n e c ie lę ta  i n a jp r z e d . s s a k i  . 1 1 4 — 1 2 4
f )  m n io j tu c z o n e c ie lę ta  i d o b r o  s s a k i  , . .  1 0 4 — 1 2 0
d l l ic h e s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  , . . 8 6 — 1 0 0

Czyś zapisał

„ G  Ł O  S "
n a n o w y m iesiąc?

D ru k i n ak ład „G ło s W ąb rzesk i" B , S zczu k a —  W ąb rzeźn o . 

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lfo n s S zczu k a —  W ąb rzeźn o  

Z a d z ia ł o g ło szeń R ed ak c ja n ie b ie rze o d p o w ied z ialn o ści.

u  ‘7  Ó' rt

P r z e ta r g p r z y m u so w y
D n ia  2 4 l is to p a d a  1 9 3 0  r . o  g o d z .  

1 1  p r z e d  p o i. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro ­

d ze p rzeta rg u p rzy m u so w eg o n a jw ięce j 

d a jącem u za g o tó w k ę  u  p . J a n a  i Z o fji  

K u ć m ó w  w  U c ią ż u

1  r o w e r  m ę s k i

G łó w c z e w s k i, k o m . sąd , w  W ą b r z e ź n ie ,  

!Uii artykułów wiywtiyrh
M o jem  s ta ran iem  b ęd z ie S zan . K lien tó w  jak n ajsu m ien n ie j o b słu ży ć,  

d a jąc p ie rw szo rzęd n e to w ary  p o tan ich cen ach

A . F . W iś n ie w s k i —  W ą b r z e ź n o
l . K o ś c iu s z k i n r . 8 .  O b o k  a p te k i.

Z g u b io n ą

L ic y ta c ja p r z y m u s o w a
książetzke wojskowa

w y d an ą p rzez P . K . U . 
T o ru ń ro czn ik 1 9 0 4

D n ia 2 4 l is to p a d a b r . o g o d z .  
1 2 ,3 0  sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięce j d a jące ­

m u za g o tó w k ę u Jó ze fa i L u cji C h e ł-  

k o w sk ich w  K o łac ie :

b u fe t , u r n y  w a lk ę  z  lu s tr e m , m a ­

s z y n ę d o  s z y c ia , ź r e b a k a  o k o ło  

1  i p ó ł r o k u , c ie la k a  o k o ło  1  i  
p ó ł m ie ś , ś w in ię o k o ło 2  c tr . 
b r y c z k ę , 8 w a r c h la k ó w , z b ió r  

z o k o ło  3 0  m ó r g  ż y ta .

(— ) L itw in , k o m o rn ik sąd o w y  w  G o lu b iu ,

Przetarg przym usowy
Dnia  24 listopada  br. o godz. 

12 w pał. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze  

p rzeta rg u p rzy m u so w eg o n a jw ięce j d a ­

jącem u za g o tó w k ę u p. Franciszka 
i Eleonory Sęków w Bągarcie

Zbiór z 5 m . jęczm ienia i 3 
prosiaki.

G łó w c z e w sk i, k o m . sąd , w  W ą b r z e ź n ie ,

L ic y ta c ja p r z y m u s o w a
D n ia  2 4  l is to p a d a  b r . o  g o d z . 1 2 - te j  

sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięce j d a jącem u za  

g o tó w k ę u p . B o le s ła w a P ie n ią ż k a  w  

K o łac ie :

1 b r y c z k ę c z a r n ą  (w o la n t ) .  

(— ) L itw in , k o m o rn ik sąd o w y  w  G o lu b iu .

LEŚNICTW O NIELUB.
W  sobotę, dnia 29. XI. br. 

odbędzie się 

sprzedaż drzewa 
o d g o d z in y 1 0 - te j p o c z ą w sz y  w  o b e r ż y  

w  C z y s to c h le b iu ,  w y r ę b
b . d ę b y , b r z ó sk i, s o sn y  d łu g ie , d r z e w o  o -  

p a ło w e  w s z e lk ie g o  g a tu n k u  z  p r z e c in k ó w  

z w y r ę b ó w  1 7  i 1 8  s o sn o w e  d r ą g i  i c h r u s t

LEŚNICZY.

PieiwszorzeiBy Uolel i Reslauratia
p o d  „ B ia ły m  O r łe m

poleca

już znane ze  swej dobro ­

ci flaki po królew iecka 

pełna porcja 1,25 zł.

Sznycel a la Orzeł gar- 

nerowany 1,50 zł.

u n ie w a ż n ia m

Kazim ierz Gregrowitz
D ę b o w a łą k a

N a d e s z ły
. p r im a  w ę d z o n y  ło s o ś , b y t lin g i w ę ­

d z o n e , s z p r o tk i i in n e  w ę d z o n e  r y ­
b y . P r ó c z  te g o  p o le c a m  z a ją c e  b e z  
s k ó r y  p o  6  z ł z a  s z tu k ę

A . F . W iś n ie w s k i
lu . K o ściu szk i 8 o b  g ap tek i.

Młodsza panienka 
z  lep szej ro d z in y , z  u k o ń ­
czo n ą  6 -c io  k laso w ą  szk o ­
łą W y d zia ło w ą i p ó ł 
ro czn y m  k u rsem  h an d lo ­
w y m , p o szu k u je o d p o ­
w ied n ie j p o sad y . Z g lo sz . 
u p rasza  s ię sk ie ro w ać  d o  

ad m in istrac ji

„G łosu W ąbrzeskiego**

W ysoko cielna  
krowa i jałow i­

ca sprzeda

P . F r ie d r ic h

P ie ń k i, p o c z ta K r ó l- N o w a w le s .

POKÓJ  
u m eb lo w an y  z u trzy m a ­
n iem  za raz  d o  w y n ajęc ia  

N itz , K o le jo w a  5 5

U w a g a ! 2  o s o b y  n a  1  b ile t U w a g a !

D z iś  w  p ią te k  i w  s o b o tę , d n ia  2 1  i 2 2  b m  o g . 8 3 0 .

N O W Y  P R O G R A M  —  J a k o  p ie r w s z y  f i lm  m o r s k i p t .

„PŁONĄCY OKRĘT** 
w  ro li ty t. M a r y  K id , K a tty  N a g i, A n d r e  N o x i ty s ią ­

c e  s ta ty s tó w .

Jak o d rug i, u lu b ien iec w szy stk ich T O M  M I X  w  p rze ­
p ięk n y m  film ie p t.

RYCERZE REZ SKAZY

W  n ie d z ie lę , d n ia  2 3  b m . o  g o d z . 5 i 8 ,3 0  w ie c z .

N o w y  p rog ram  —  M o n u m en ta ln y d ram at h is to ry czn y
z  M a r ją  J a k o b in i p t .

R o z p ę ta n y ś w ia t
N astęp n y  p ro g ram  H a r r y  L ie d k ie w  n a jlep szy m , n o w o ­

czesn y m  jeg o  film ie p o d ty t.

„W ŁADCA KARNAW AŁU"


